'WIARUS POLSKI. 


Wychodzi na wtorek, ezwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p: t: „Nauka Katolicka“ i z dodatkiem 
kumorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło“. Przed- 
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „Wia- 
rus Polski“ zapisany jest w cenniku pocztowym pod li- 
terą T. nr. 106. — W księgarni w Bochum 1 mr. 25 £. 
s z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. 


MÓDL SIĘ I PRAGUJ! 


Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. s za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za. tłómaczenie z obcych języków na pol- 
ski nie się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów Bię nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się. 


Nr. 43. 


SER Z OZ NONCZZ RZEZ A EZ CAE OC WRA EE WC 
—_—--- Redakcya, drukarnia i księgarnia znajduje się przy Maltheserstrasse 17a na dole. — Adres: 


Rodzieo polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli! > 


pe Jeszcze teraz Q 


można odnowić przedpłatę na drugi kwartał 
1896 roku. . 


„Wiarus Polski 


wraz z bezpłatnymi dodatkami: „Nauką Ka- 
tolicką“ i „Zwierciadłem%, kosztuje kwartalnie 
1 mr. 50 fen., 
a z odnoszaniem do domu 25 fen. więcej. 
Kto chce mieć wszystkie numery od po- 
czątku kwartału, musi zapłacić na poczcie 10 fen. 


Polacy na obczyźnie. 


Bernburg. Sprawozdanie z czynności 
Towarzystwa świętego Józefa w Bernburgu. 
Towarzystwo nasze istnieje od roku 1894. 
Członków: liczy tow. tylko 25. Dochód wy- 
nosił 218 mr. 71 fen., rozchód 186 mr. 83 fen., 
pozostaje w kasie 31 mr. 88 fen. Dobrowolne 
datki członków i życzliwych towarzystwu wy- 
noszą dosyć pokażną sumę, za którą sprawi- 
liśmy sztandar. Chorągiew poświęcił nam 
polski ksiądz, dnia 22 sierpnia 1895 r. Na 
chorągwi ciąży jeszcze dług wynoszący 60 mr. 
Do zarządu na rok bieżący zostali obrani: 
Marcin Krawczyk przewodniczącym, Józef 
Spychalski zast., Franciszek Gumiński sekre- 
tarzem, Jan Kuczuński zast, Kasper Własny 
kasyerem, Antoni Wicher zast., Andrzej Ryzek 
rewizorem kasy, Fr. Guzek ławnikiem, Antoni 
Nactawek bibliotekarzem. 

Wszelkie listy tyczące się towarzystwa 
prosimy nadsyłać na ręce przewodniczącego 
lub sekretarza. 

M. Krawczyk, Fr. Gumiński, 
przewodniczący. sekretarz. 


Germanizacya w kościele. 


Czytamy w „Gazecie Gdańskiej“: 

„Wiadomo wszystkim, jak dawno Polacy 
w (Gdańsku zamieszkali starają się o uzyskanie 
polssich nabożeństw i kazań w jednym z miej- 
scowych kościołów katolickich — dotychczas 
daremnie. 

„Na wysłane prośby do władzy biskupiej 
w tej sprawie zawsze nadchodzi odpowiedź, iż 
dla braku kościołów nie można prośbie zadość 
uczynić. Nadto tutejsi Niemcy katolicy zwykli 
twierdzić, iż w Gdańsku nie zachodzi potrzeba 
polskich kazań, ponieważ Polacy gdańscy do- 
statecznie władają językiem niemieckim, by 
mogli słuchać kazań niemieckich, i że tylko 
„dwie stare baby* po niemiecku nie rozumieją 
— mo, a dla tych niepodobna przecież urzą- 
dzać osobnych kazań polskich. 

„Tak się rzeczy maj dy chodzi o pro- 
sby katolików-Polaków At piis z 

„Lecz gdy chodzi o Niemców-katolików, 
chociaż tylko o pojedyńcze osoby w czystó- 
polskiej parafii, wnet i kościół i czas znaleźć 
się muszą dla kazań niemieckich, chociażby na 
tem reszta członków parafii katolicko polskiej 
cierpieć miała. 
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Bochum, wtorek, 14 kwietnia 1896. 


„Najlepszym tego dowodem Sulęczyn w po- 
wiecie kartuzkim. Dla czterech Niemców 
katolików już od roku odbywa się w tamtej- 


szym kościele co kwartał w każde drugie święto , 


przed sumą niemieckie kazanie i to z rozpo- 
rządzenia najprzew. ks. biskupa chełmińskiego ! 
Według tego i w drugie święto wielkanocne 
odbyło się niemieckie kazanie, niestety przy 
wielkich pustkach w kościele, gdyż przed roz- 
poczęciem kazania nasi wiarusy poczęli się hur- 
mem wynosić z kościoła. Pozostała tylko gar- 
stka takich Polaków, którzy bodaj nie wiedzą, 
co to znaczy Polak i sami byliby w ambara- 
sie, gdyby im przyszło odpowiedzieć, do jakiej 
narodowości się zaliczają. 

„A więc dla 4 Niemców w katolicko- pol- 
skiej parafii są te same prawa, co dla tylu ty- 
sięcy Polaków w Gdańsku?! 

„A przecież w Gdańsku potrzeba regular- 
nych kazań polskich i śpiewu polskiego jest 
naglącą. Rzeczy bowiem już zaszły tak daleko, 
że młodsze pokolenie nie zna najprzedniejszych 
pieśni kościelnych, boć gdzież się ma ich na- 
uczyć, jeśli w kościele cudna pieśń polska za- 
milkła. Zachodzi więc, poważna obawa, że 
młodzież zatraci zupełnie śpiew kościelny, który 
tak bardzo duszę wznosj do Boga, a z powodu 
zbyt małej liczby kazań polskich zobojętnienie 
w wierze świętej przybierać będzie zastrasza- 
jące rozmiary. 

„Taki opłakany stan Polaków katolików 
ciąży gorętszym sercom kamieniem Ra piersi. 
To też dowiadujemy się, że niezadługo ma się 
znów odbyć w Gdańsku wiec katolików- Pola- 
ków celem uchwalenia ponownej prośby do 
najprzew. ks. Biskupa chełmińskiego o kazania 
i śpiewy polskie.* 


Odezwa 
w sprawie wysyłania biednych dzieci 
polskich z Berlina na świeże po- 
wietrze. 


Smutne warunki hygieniczne, w których 
żyje biedniejsza część ludności wielkich miast, 
stanowią grunt, na którym się rozwijają różne 
choroby i dolegliwości, siłę zarobkową jedno- 
stek, a więc i dobrobyt ludu zmniejszające. 
Cierpi na tem nie tylko teraźniejsze pokolenie, 
ale i przyszłe, gdyż dziecko, pozbawione po- 
trzebnej mu do normalnego rozwoju ilości po- 
wietrza. światła, pokarmu i czystości, staje się 
ofiarą fizycznej, częstokroć i moralnej degene- 
racyi, a z biegiem czasu ciężarem dla rodziny 
i dla społeczeństwa. Wobec trudnych warun- 
ków ekonomicznych kraju naszego mamy obo- 
wiązek jak największą ilość osobników zahar- 
tować do cięższej z dniem każdym walki o byt. 
Nasze spółki pożyczkowe, kółka włościańskie, 
nowo założone towarzystwa ku popieraniu za- 
robkowości i przemysłu domowego, choć roz- 
wijają zbawienną działalność, mają jednak na 
oku li tylko: rozwój nasz ekonomiczny, 
lecz na polu hygieny ludowej, któraby się 
przyczynić mogła do naszego odrodzenia fizy- 
cznego, niestety bardzo mało zrobiliśmy do- 
tychczas. 

W celu przeciwdziałania zgubnemu wpły- 
wowi życia wielkomiejskiego istnieje w Pozna- 
niu komitet kolonij wakacyjnych, który dzieci 
ubogich rodziców wysyła na wieś podczas 
feryj szkólnych. Instytucya ta dzięki energi- 
cznemu kierownikowi znakomite dotychczas już 


Rok 6, 


Wiarus Polski, Bochum. 


wydała rezultaty. Dzieci zaś uboższych P.o- 
laków w Berlinie zamieszkałych (około 60,000 
osób) z dobrodziejstwa tego korzystać nie mają 
prawa? Istnieje wprawdzie i w Berlinie towa- 
rzystwo kolonij wakacyjnych, które corocznie 
przeszło 3,000 dzieci na wieś wysyła, ale z tej 
instytucyi bardzo mała tylko ilość polskich 
dzieci korzysta. 

Ażeby i dzieciom polskim z Berlina, któ- 
rych rodzice nie są w stanie wysyłać je na 
wakacye własnym kosztem do kraju, dać mo- 
żność choć przez parę tygodni rozkoszować Się 
zdrowem powietrzem lasów i pól ojczystych, 
lekarz tutejszy pan dr. Maksymilian Wolfheim 
postanowił zająć się wysyłaniem dzieci pol- 
skich z Berlina na czas wakacyjny do kraju. 
Do współpracownictwa w sprawie tej dr. W. 
zaprosił zarząd tutejszej komisyi szkólnej, do 
której należą przedstawiciele prawie wszystkich 
towarzystw polskich w Berlinie i okolicy. 

Ponieważ sprawa kolonij wakacyjnych 
berlńskich jest tak wielkiej wagi pod wszelkim 
względem, przeto niżej podpisani protektorzy 
kolonij wakacyjnych tuszą sobie, że projekt ten 
w kraju ztą samą sympatyą przyjęty zostanie, 
jak i w Berlinie. Dotychczas mamy już zape- 
wnione pomieszczenie dla kilkudziesięciu dzieci. 
Ażeby młodej instytucyi egzystencyę ułatwić i 
rodakom w Berlinie chleba szukającym do- 
wieść, że dobro ich leży nam na sercu i że w 
kraju o nich pamiętają tak, jak rodzice o dzie- 
cku swojem chwilowo na obczyźnie bawiącem 
pamiętają, zwracamy się niniejszem do obywa- 
teli, a szczególniej do szanownych pań w Księ- 
stwie i w Prusach Zachodnich z prośbą o u- 
dzielenie dzieciom berlińskim gościnności pod- 
czas wakacyj. 

Kto z Panów Obywateli życzy sobie wziąć 
do siebie na krótki czas choćby jedno tylko 
dziecko (chłopca czy dziewczę), raczy adres 
swój teraz już przesłać na ręce dr. W. (Span- 
dauerstr. 77). O datki pieniężne nie prosimy, 
gdyż lepiej sytuowani z Polaków berlińskich 
uważać sobie będą za obowiązek dostarczyć 
komitetowi środków na podróż, wyekwipowanie 
dzieci itd. W maju, podczas wystawy berliń- 
skiej, odbędzie się tu bal na korzyść kolonij 
wakacyjnych. Bliższe szczegóły w swoim 
czasie ogłoszone zostaną. 

Szanowne Redakcye innych pism polskich 
upraszamy o łaskawe powtórzenie niniejszej 
odezwy. 

Berlin, 23 marca 1896. 

Ks. Wawrzyniak, honorowy prezes komitetu 
Towarzystw polskich w Berlinie. Władysław 
Berkan, prezes komitetu Towarzystw polskich 
w Berlinie. Księżna Elżbieta Radziwiłłówna. 
Książe Ferdynand Radziwiłł. Stefan Cegielski. 
Każmierz Arendt. Stan. Motty. Dr. Tempski, 
lekarz. Dr. Maryan Różański, adwokat. B. 
Kukułka, kupiec. A. Czarnowski, przewo- 
dniczący komitetu szkólnego. 


Ze Żmudzi. 


Klingenberg aie przestaje burzyć krzyżów. 
Na drodze z Szawel do Dowiatowa, przed 
dziesięcioma przeszło laty, umarł nagle (26-go 
lipca 1886 roku) ksiądz Mieszkowski, proboszcz 
szawelski, gdy wracał od chorego, którego był 
opatrzył świętemi Sakramentami. Parafianie 
na miejscu smutnego wypadku postawili krzyż 


żelazny przy drodze; na ich prośbę poświęcił 


go (w czerweu 1894 roku) ksiądz Szynter, 
filialista z Dowiatowa. Teraz, dnia 16-go 


grudnia, 1895 roku, przybył na to miejsce 


prystaw czwartego stanu, powiatu szawelskie- 
go, z kilku policyantami, krzyż wyrwał, na 
starym, opuszczonym, o dwie prawie wiorsty 
odległym cmentarzu rzucił. a księdzu Szynterowi 
oznajmił, że za poświęcenie krzyża skazany 
jest na grzywny, w ilości 25 rubli. 

Oprawca krożański wydał swój tajny, 
samowolny ukaz przaciw krzyżom dnia 15 go 
(38-go) peździernika 1894 roku; krzyż zaś 
poświęcony został na cztery miesiące przed- 
tem; j*dnak krzyż skazany zostaje na zburze- 
nie, a ksiądz, któremu nikt nigdy. ani po taj- 
nem rozporządzeniu, poświęcać nie zakazywał 
— na karę pieniężną. 

Czy jest w tem zdrowy zmysł?... 


Zieraie polskie. 


* Z Pras Zach, Warmii i Mazar. 

Pelplin. Ks. Leonard Wermuth, do- 
tychczas wikary przy Królewskiej Kaplicy 
w (Gdańsku, otrzymał od Biskupiej Władzy 
upoważnienie do udzielania nauki religii w gi- 
mnazyum starogardzkiem. 

Starogard. Rybacy pp. Nierzwiccy z 
Lubichowa otrzymali za wyratowanie robo- 
tnika Urbana od utonięcia z narażeniem wła- 
snego życia od naczelnego prezesa po 30 mr. 
nagrody. 

W Prusach Zachodnich pomiędzy 
nauczycielami przy wyższych zkładach nauko- 
wych na 158 jest tylko 9 Polaków i to: pp. 
1) Andrzejewski, 2) Łazarewicz w Chełmnie, 


3) Łabujewski w Lubawie, 4) Chudziński w | 


Brodnicy, 5) Zieliński w Chojnicach, 6) Meissner 
w Starogardzie, 7) Moczyński w Wałczu, 8) 
dr. Lange w Nowem Mieście, 8) Karabasz w 
Wejherowie. 

Olsztyn. W nocy na pierwsze Święto 
Wielkanocne wybuchł u posiedziciela Growora 
w Gronitach ogień, który tak szybko się roz- 
szerzył, że zniszczył wszystkie zabudowania 
gospodarcze, a nadto spaliło się 7 owiec, 9 ja- 
gniąt i 2 świnie. Przyczyna pożaru nieznana. 


* Z Wiei. Ks. Poznańskiego. 


Ostrów. Rodak nasz, kupiec pan Jan 
Piechocki z Ostrowa otrzymał za miód kuja- 
wski do picia na wystawie artykułów spoży- 
wezych medal złoty. 


WIARUS POLSKI 


Ujść. Na kalwaryi zakradł się w pier- 
wsze święto Wielkanocne złodziej i zrabował 
skrzynkę do ofiar pieniężnych. Na szczęście 
schwytano go na gorącym uczynku i uwięziono. 
Jest nim szkuciarz Kriiger. 

Paiewy. Pan Karól Wojciechowski wy- 
nalazł sztuczną cygarniczkę, na którą otrzymał 
patent. 

Mosina. Przy końcu zeszłego miesiąca 
znaleziono w lesie krajkowskim dziewczynę 
Szkodlarek z Luboni bez życia. Przypuszcza- 
no, że została zamordowaną i teraz wykryto 
mordercę i to w osobie niejakiegoś Stawnego 
w Swiętnikach. St. jest człowiekiem na wskroś 
zepsutym i włóczy się od dłuższego czasu już 
w tutejszej okolicy. 

Ostrów. Na zebraniu hodowców bura- 
ków, na które przybyło około 80 rólników, 
uchwalono założyć pod Ostrowem cukrownię. 
Sprawą zajmuje się komite*, składający z 6 
członków z powiatu ostrowskiego, odolano- 
wskiego i pleszewskiego. 


* Ze Mlązka ezyli Starej Polski. 


Od Głogówka. W czwartek byłem na 
pogrzebie w Wierzchu, i wzięły mnie tam 
dziwy, gdym .usłyszał, jak przy spuszczaniu 
zmarłego do grobu „Salve“ po łacinie śpiewano. 
Zapytawszy się parafian, czy się to na osobiste 
życzenie niebożczyka lub też pozostałych stało, 
dowiedziałem się, iż to nowy porządek zapro- 
wadzony przez nowego ks. proboszcza, podług 
którego przy pogrzebie tak „Salve“, jako też 
gdy umarłego na cmentarz niosą, nie „Zmiłuj 
się*, lub przy dziecinie „Chwalcie dzieci Pana“, 
tylko po łacinie się śpiewa. Uskarżano mi się 
też, że jak rok długi do wystawionego św. 
Sakramentu nic innego nie słychać, jak „Tan- 
tum ergo“ z chóru, gdzie lud w kościele po 
polsku śpiewa, bo łaciny nie zna. Nie we 
wszystkich kościołach tak jest; w innych śpie- 
wają: „Swięty, Swięty“ lub „Przed tak wiel- 
kim Sakramentem“. W ostatki nawet już po 
niemiecku śpiewano z tej przyczyny, ponieważ 
niektórzy z Wierzchu niemczyznę lubią, cho- 
ciaż z polskich ojców pochodzą, w polskiej 
parafii mieszkają i polski chleb jedzą. Niech 
sobie nikt nie myśli, jakoby lud katolicko- 
polski tego wszystkiego nie widział i nie czuł. 
Widzi on i — pamięta, a choć cierpliwość 
jego jest ogromna, skarbów swoich najświę- 
tszych będzie bronił, jak lwica młodych swoich! 

(„Katolik“) 


Jedłownik. Chwalebna to rzecz, gdy 


Promyk nadziei. 


(Ciąg dalszy.) 

Pani Wysocka czytała dalej: 

„Poczem Napoleon kazał wojsku wejść na 
mosty; jednym pociągnęła kawalerya, z nią 
działa, jaszczyki i wozy z rannymi, oraz z ba- 
gami, reszta armi weszła na most drugi. Szli 
wszyscy w przykładnym porządku; Napoleon 
jasnem spojrzeniem obejmował dwa łańcuchy 
ludzi ciągnące przez Berezynę, a w myśli ukła- 
dał plany przyszłych bitew. Naraz głuchy huk 
rozległ się w powietrzu, a z nim jednocześnie 
pomiędzy wozy i rannych wpadł granat mo- 
skiewski, śmierć i zniszczenie siejąc. Odegnani 
przez Polaków wrócili w daleko większej sile 
i posłali pociski na armię francuską. Na obu 
mostach powstał zgiełk nie do opisania, płacz 
i klątwy mięszały się z hukiem wystrzałów, 
wszyscy pchali się, by jak najprędzej od kul 
wroga uciec. Egoizm wziął górę nad miłością 
bliźniego, jadący wozami tratowali kołami pie- 
szych, drogę sobie torując, ci którzy broń mieli 
w ręku, zmiatali szablami, lub spisami prze- 
szkądzających im w ucieczce, silniejsi słabszych 
strącali z mostów do rzeki, by luźniej w ścisku 
im było, bratnia miłość zgasła zupełnie w ser- 
cach tych nieszczęśliwych |! Płacze, jęki, klątwy, 
wołania o litość, piusk wody przyjmującej ofiary, 
łoskot pękających granatów wroga i świst kul 
tworzyły wrzawę piekielną! Naraz wśród tego 
nieładu i straszliwego wrzasku rozlega się trzask 
złowrogi, łamie się most, którym przechodziła 
artylerya! Krzyki wzmagają się, setki ludzi 
wpada w otchłań rzeki, walczą z jej nurtami, 
mocują się, lecz próżne ich usiłowania! Bere- 
zyna od nich silniejsza, wyrzuca niebawem 
martwe ciała swych ofiar, by pokazać je towa- 
rzyszom ich, a potem chłonie je w tajemniczem 
swem łożysku! 


Dzień ten zadał ostateczną klęskę wielkiej 
armii, garstka z niej ocalała, a któż nam po- 
wie, czy ta garstka nie zginie wśród śniegów, 
które ją dzielą od domów rodzinnych !* 

Gazeta wypadła z rąk pani Wysockiej; 
blade i zgnębione obie kobiety na słowo zdo- 
być się nie mogły, z oczyma, w których roz- 
pacz się malowała, siedziały milczące obok 
siebie, szczebiot dziecka słychać tylko było w 
pokoju; nie śmiały spojrzeć w przyszłość, gro- 
ziło im sieroctwo, a ojczyżnie niewola. Pier- 
wsza odważyła się przemówić Zofia. 

— Więc to wszystko, cośmy przeżyli, może 
tylko błyskiem szczęścia było! — rzekła, ręce 
załamawszy i płakać poczęła. 

— Błysk słońca bywa często zapowiedzią 
stałej pogody — odezwał się po za niemi głos 


poważny. 


Obejrzały się, pan Mielęcki stał na progu 
drzwi sypialni; obudziło go czytanie artykułu, 
opisującego przejście przez Berczynę, wysłuchał 
całego; postąpił dalej i siadł obok zgnębionych 
kobiet. 

— Jedna, dwie, trzy klęski nie obalają 
takiego kolosu, jakim jest Napoleon — począł 
znowu — wróci do Paryża, zbierze świeże siły 
i stanie jeszcze groźniejszy, potężniejszy, niż 
był i obali tych, którym się dziś zdaje, że już 
zwyciężają. . 

— Mówią w mieście ojcze, że we Francyi 
burzą się przeciw niemu, że jakiś spisek od- 
kryli — odezwała się nieśmiało Zofia. 

— Słyszałem i ja o tem, zażegna on gro- 
żące mu tam niebezpieczeństwo swoim powro- 
tem do Francyi — odparł pan Mielęcki — gdy 
go ujrzą, uspokoją się natychmiast i zrobi co 
zechce; utworzy nowe siły, uderzy na nięprzy- 
jaciela i złamie. go. Popełnił on wielką po- 
myłkę, iż od razu nie wskrzesił całej Polski, 
byłby nas wszystkich miał w takim razie za 


członkowie parafii jakiej na obczyżnie do kupy 
się trzymają i cząstkę zarobków kościołowi 
parafii swojej bądź na nabożeństwa, bądź na 
sprawienie potrzeb kościelnych posyłają. W 
tym względzie ksiądz proboszcz w Jedłowniku 
parafian swych na obczyźnie jedynie chwalić 
może, osobliwie górników w Westfalii. Co 
rok posyłają ofiarą na nabożeństwo do św. 
Barbary. przed kilku laty złożyli 400 marek 
na sprawienie figur św. Piotra i Pawła do ko- 
ścioła, a teraz znowu 518 marek na sprawie- 
wienie sztandaru do kościoła w Jedłowniku i 
przesłali je przez ręce Fulipa Kwiatonia z 
Czyrzowie i Ludwika Gardyana z Jedłownika 
księdzu proboszczowi. Stanie się zadość ich 
życzeniom. Spis ofiarodawców i ofiarowanej 
przez każdego z nich sumy zachowa się w kro- 
nice kościelnej. 


Wiadomości ze świata. 


Berlin. Wyborcy okręgu Friedeberg- 
Arnswalde, w którym wybrany zostuł antyse- 
mita Ablwardt, czynią wielkie starania, aby 
zmusić swego reprezentanta do złożenia man- 
datu. Wszystkie wysłane do Ameryki listy, 
wzywające go do powrotu do kraju, pozostały 
bez odpowiedzi. 

Budapeszt. Papież przesłał węgierskim 
katolikom błogosławieństwo z powodu tysiąc- 
letniego jubileuszu. Papiezkie błogosławieństwo, 
z którem połączony jest powszechny odpust, 
ogłosił książę prymas w niedzielę wielkanocną. 

Massawa. Pułkownik Stefani potwier- 
dza ucieczkę derwiszów z Tukrufu przez Abbare 
do Osobri. Pozostawili oni swych rannych, 
wiele mułów i znaczne zapasy zboża. Według 
doniesień, Menelik wysłał podobno posła do 
Begameder, aby pertraktował z derwiszami o 
ugodę i wręczył im podarki. 

Wiedeń. „Polit. Corr.* dowiaduje się 
z Cetynii, że książę Mikołaj czarnogórski uda 
się w dniu 16 b. m. przez Wiedeń do Peters- 
burga, a ztamtąd do Moskwy na uroczystości 
koronacyjne. Z powrotem uda się książę do 
kraju przez Białogród. 

Berlin. Za obrazę majestatu skazany 
został redaktor socyalistycznego dziennika „Thiir. 
Tribüae“ na trzy miesiące więzienia. 


2 róznych stron. 


Wiemelhausen. Pewien robotnik w 
taką popadł wściekłość z powodu płaczu swego 


sobą, jenerał Kościuszko byłby wówczas sta- 
nął na czele legionów. 

— Podobno go namawiał i prosił, lecz 
naczelnik odmówił stanowczo — rzekła pani 
Wysocka. 

— Bo mu nie ufał, Napoleon nadto nas 
lekceważył, mówił zawsze głośno do nas: „ko- 
rzystajcie z chwili, zrobię, co będę mógł dla 
was“, a mocarzom, których się lękał, zaręczał, 
iż ani myśli wskrzesić całej Polski. Kościu- 
szko wiedział o tem, dla tego też nie poszedł 
za nim. Lecz on naprawi pomyłkę, nie upa- 
dajmy na duchu, ostatnia kampania i ostatnie 
czyny legionów przekonają go, że jesteśmy siłą, 
z którą liczyć się należy. 

Chorobliwy rumieniec wybiegł na lica mó- 
wiącego, suchy kaszel przerwał mu słowa, 
chwilę krztusił się nim, poczem objął córkę ra- 
mieniem i do zapadłej piersi przycisnął. 

— Bóg nam nie odbierze wolności, której 
odzyskanie tyle nas ofiar kosztowało — dodał 
ochrypłym głosem. 

— Kaszel silniejszy jeszcze, niż poprzednio 
przerwał jego mowę, więc powstał i chwieją- 
cym krokiem wrócił do swego pokoju, rzucił 
się na fotel i twarz ukrył w dłoniach. Zofia 
poszła za: nim, pytając, czy mu ziółek nie 
przynieść, czy do łóżka się nie położy, na 
wszystko jednak milczeniem odpowiadał, wstrzą- 
sając tylko głową przecząco. Nazajutrz tak 
był słabym, iż wcale nie podniósł się z łóżka; 
rzucił on w serce córki nadzieję, której sam 
nie miał, brak tej nadziei zabijał go... 

Nastały teraz dnie bardzo smutne dla War- 
szawy. Każdy przynosił nową przygnębiającą 
wieść, spodziewano się powrotu wojsk. Na 
listowne wezwanie pani Wysockiej, Bolek przy- 
był natychmiast do stolicy, umieścił się u Zo- 
fii i znosił codziennie świeże nowiny o złama- 
nej armii; konała ona powoli z głodu, gdyż 
spustoszony wojną kraj nie mógł dostarczyć 
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dziecka, że tak je sponiewierał, iż wkrótce umar- 


ło. Cə za zdziczenie! 

Herne. Na cesze „Shamrock“ został 
okaleczony górnik J. Hagemann. 

Herne. Pierwszym kapelanem został 


mianowany ks. Bitter z Delitsch, który włada 
także językiem polskim. Parafia ta liczy około 
3000 Polaków. 

Dessau. Nsjprzew. ks. Biskup Simar 
poświęcił w przeszłym tygodniu nowy ko- 
ściół w Zerbst. 

W Woerishofen umarł były uczeń 
„Collegium Marianum* w Pelplinie śp. Jan 
Pączek, który później uczęszczał do gimnazyum 
w berfeldzie, gdzie ojciec jego mieszka. 
N. o. w p. 

Lwów. Na święcone zaprosił do siebie 
„Jego Emin, ks. Kardynał Sembratowicz kilku- 
nastu szeregowców, którzy przed jego pałacem 
odbywali wartę honorową. 

Berlin Misye polskie w kościele św. 
Piusa nadspodziewanie pomyślay wydąły re- 
zultat. Uczestniczyli w nich nietylko Polacy 
tutaj zamieszkali, lecz także robotnicy polscy 
z Magdeburga, Skwierzyny i z dalszych jeszcze 
okolic. Codziennie było około 500 komuni- 
kantów. Kazania o miłości n'eprzyjaciół, o 
pijaństwie i niemoralności wstrząsające uczyniły 
na tłumach, szczelnie zapełniających kościół, 
wrażenie. W środę wieczorem o godzinie 8 
O. Dezydery pobłogosławił krzyż misyjny i 
miał kazanie pożegnalne, które niejedną wyci- 
snęło łzę z oczu pobożnych słuchaczów. 

Kiłlonia 10 bm. po południu podczas 
ćwiczeń artyleryi marynarskiej w Friedrichsort 
nastąpiła eksplozya, wskutek której kilku żoł- 
mierzy ciężkie odniosło rany a mianowicie: 
wicefeldwebel Kuehl, artylerzysta Schulze, ma- 
szynista Sochek i artylerzysta Schwach. 

Szarę płaszeze zaprowadzone niedawno 
'w wojsku pruskiem, okazały się niepraktyczne 
i zastąpione być mają innemi koloru szaro- 
zielonego. 

Pelermo. Na tutejszym dworcu zapadł 
się dach na peronie niedawno wzniesiony, 
przygniatając dziewięciu robotników, z których 
dwóch zostało zabitych, siedmiu ciężko rannych. 

Rzym. Jak corocznie, napływ cudzo- 
zjiemców do Rzymu na Wielki Tydzień i święta 
Wielkanocne jest bardzo wielki. Jest to bc- 
"wiem jedyna pora, aby zobaczyć relikwie mę- 
czeństwa Chrystusa Pana i usłyszeć słynne 

„Miserere* w kościele św. Piotra. 
W Wielki Wtorek w kościele św. Pra- 


WIARUS POLSKI. 


ksedy, w kaplicy św. Słupa (przy którym, we- 
dług legendy, biczowany był Jezus Chrystus), 
pokazują jeszcze trzy ciernie z korony mę- 
czeńskiej. W Wielki Czwartek w kościele 


świętego Jana Lateraneńskiego wystawione są 


czaszki śś. Piotra i Pawła, opodal zaś jest 
Scala Santa, to jest schody, po których, we- 
dług podania, Chrystus Pan szedł do Piłata. 
Schody te, miejsce pielgrzymki nieustannej, 
przywiezione przez św. Helenę, przykryte są 
od czasów Klemensa XII. to jest od połowy 
zeszłego wieku, drewnianemi schodami, aby 
uchronić je od zniszczenia. W Wielki Piątek 
z rana w kościele S. Croce i Gerusalemme, a 
w bazylice św. Piotra przed wieczorem, poka= 
zują pobożnym najważniejsze relikwie męki 
Chrystusa Pana, umieszczone w relikwiarzach, 
część Krzyża świętego, ostrze włóczni i chu- 
stkę świętej Weroniki. 

Nie wszystkie j'dnak relikwie męki Chry- 
stusa Pana znajdują się w Rzymie. I tak np. 
tunika Chrystusa podarowana została przez 
Karola Wielkiego klasztorowi w Argenteuil, 
pod Paryżem. Koszula znajduje się w Trewi- 
rze, a ma pochodzić od św. Heleny. Drzewo 
Krzyża św, oprócz różnych odłamków, rozda- 
wanych przez Papieży, znajduja się częścią w 
kościele S., Croce in Gerusalemme i w kate- 
drze paryzkiej. 

Górną część kolumny biczowania oglądać 
można w Rzymie w kościele świętej Praksedy, 
od roku 1228. Druga część słupa jest w Je- 
rozolimie, w kościele Grobu św. Z gwożdzi, 
służących do ukrzyżowania, jeden wrzucony 
został przez św. Helenę do Adryatyku, aby 
uśmierzyć burzę, drugi znajduje się w żelaznej 
koronie królów longobardyjskich w Monzy, 
trzeci w Notre Dame w Paryżu. 

Korona cierniowa jest w Paryżu, w kate- 
drze ale bez cierni, które rozdano pomiędzy 
różne kościoły, między innemi do kościoła św. 
Praksedy. Napis: J. N. R. J. w językach: 
łacińskim, greckim i hebrajskim przechowywuje 
się w kościele S. Croce in -Gerusalemme, w 
Rzymie. W kościele zaś św. Jana Lateraneń- 
skiego pokazują również gąbkę, a ułamek ostrza 
włóczni znajduje się w Paryżu. 

Nowe zastosówanie odkrycia Rönt- 
giaa. Anglicy pierwsi postarali się wyciągnąć 
korzyść praktyczną z odkrycia prof. Róntgena. 
W sądzie angielskim fotografii Róatgena użyto 
do stwierdzenia prawdy w procesie, który wy- 
toczyła pewna kobieta zarządowi teatru za u- 
szkodzenie nogi. Fotografia istotnie stwierdziła 


jej pożywienia i przytułku; wiadomości podane 
w gazecie były zupełnie prawdziwe, przywiózł 
je bowiem z pola bitwy Abramowicz, który 
przebrany za chłopa, zdołał przedrzeć się przez 
nieprzyjazne strony. 


Mimo przygnębiających wieści, ogół mie- 
szkańców Warszawy nie tracił ducha, wiara 
w gwiazdę Napoleona była tak silną, że nie 
wątpiono, iż teraźniejsze klęski niebawem świe- 
tnymi tryumfami nagrodzi. W dzień jego Imie- 
nin wyprawiła nawet stolica uroczystość wspa- 
niałą, a na placu ratuszowym umieszczono 
obraz, przedstawiający Napoleona podnoszącego 
zemdlałą Polskę. Obraz był oświecony ognia- 
mi sztucznymi, te jednak, źle urządzone, wznie- 
ciły pożar, w którym obraz spłonął; wówczas 
ogarnęło wszystkich złowrogie przeczucie. 

Pewnego poobiedzia Bolek namówił Zosię, 
by poszła przejść się z nim po ulicach; przy- 
stała na to, gdyż dzień był pogodny. Szli 
wzdłuż Krakowskiego Przedmieścia, kierując się 
ku zamkowi, gdy naraz ujrzeli pędzących ludzi, 


między niemi wielu chłopców miejskich. Zacie- 


kawiony, co znaczy to zbiegowiska, Bolesław 
zatrzymał jednego z malców. 

— (Co się stało w mieście? — zapytał 

— Ha! ha! ha! — rozśmiał się chłopiec, 

Spa nic nie widział, a toć cesarz francuski 
niedawno tędy przechodził ; piechotą powędro- 
wał na Wierzbową ulicę, widziałem go sam, 
kapelusz na opak, nos na kwintę, to mi do- 
piero bohater! ha! ha! ha! 

— Milcz! — krzyknął Bolek głosem pio- 
runującym i schwyciwszy chłopca za ramię, 
pchnął go daleko od siebie. 

Przerażony malec uciekł coprędzej. 

— Bolku, eo tobie? — odezwała się ła- 


' godnie Zofia. 


— To wstrętne, naigrawać się z nieszczę- 
śliwego — wybuchnął Bolek. 


— Ależ to dziecko jeszcze, nie wie, co 
mówi. 

— W dziecku jest zarodek człowieka, ten 
szlachetnym nigdy nie będzie, bo się śmieje 
z niedoli bliźniego. Nie uwielbiałem Napoleona 
nigdy, ale dziś żałuję go. To okropne, stać 
tak wysoko a tak nisko upaść ! 

— I mnie go żal — odparła Zofia — 
chodźmy na Wierzbową, może tam więcej 
szczegółów zbierzemy. l 

— Chodźmy — rzekł Bolek. 

Na Wierzbowej ruch był jeszcze większy, 
a gdy dotarli do hotelu, przecisnąć się przez 
tłok nie mogli. Od stojących na ulicy ludzi 
dowiedzieli się, iż. cesarz przybył w istocie 
pieszo do Warszawy i że tylko kilka godzin 
zamierza zabawić w stolicy. Wtem wśród 
tłoku spostrzegł Bolek wychcdzą*ego z bramy 
jednej z kamienic znajomego, był to Kłobo- 
kowski, pospieszył przeto razem z Zofią ku 
niemu; on poznał ich natychmiast i uścisnęli 
sobie dłonie. 

— Zle z nami? — zapytał Bolek. 

— Zle, bardzo żle — przytwierdził Ksa- 
wery — lecz nie tracimy zupełnie nadziei. Ce- 
sarz w tej chwili rozmawia z panami, przy- 
wołał „prezesa rady i ministra skarbu, powie- 
dział im, że nie ma wojska, któreby polskiemu 
dorównało w odwadze i wytrwałości. Stanisław 
Potocki dobrze mu na to odpowiedział: „Wielka 
szkoda, najjaśniejszy panie, żeś Polakom nie 
przyrzekł wskrzesić całej ojczyzny — przemó- 
wił powstawszy — Aleksander I-szy nie mógłby 
wówczas odebrać ci ani jednego serca pol- 
ucięcia legiony byłyby o wiele liczniejsze“. 

Cóż on na to? — zapytał Bolesław. 

— Nie taję — rzekł — iż żałuję, że nie 
ogłosiłem się królem Polski, lecz błąd mój po- 
staram się naprawić na wicgnę, nie upadajcie 
na duchu i działajcie. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


prawdę słów oskarżenia. Teraz znów dyrektor 
poczt wezwał pewnego uczonego angielskiego, 
zajmującego się fotografią Róntgena, do prze- 
prowadzenia prób z odnajdywaniem monet i 
wyrobów złotych oraz srebrnych w pakietach 
pocztowych. Przeprowadzone próby dały re- 
zultat zupełnie pożądany. Uczony mąż odfo- 
grafował monetę złotą, leżącą w środku złożo- 
nej kilkakrotnie grubej gazety i obszytej płó- 
tnem, oraz szyling ukryty w liście, wreszcie 
monetę srebrną włożoną wewnątrz książki. 
Doświadczenia prowadzone- są dalej i zmie- 
rzają do tego, aby z czasem otworzyć centralną 
stacyę fotograficzną, gdzie sprawdzane będą 
wszystkie pcdejrzane listy i przesyłki. 

Długi państw europejskich. Pewna 
francuzka gazeta podaje, że ogólna suma dłu- 
gów 21 państw europejskich w ostatnim 10- 
leciu (1885 do 1895) podniosła się z 101,460 
milionów franków na 121,966 milionów, czyli 
o 20,506 milionów (20 i pół miliarda) franków. 
N»jwięcej podniosły się długi następują- 
cych państw: Rosyi o 7541 milionów franków, 
Niemiec o 5748 milionów franków i Austro- 
Węgier o 1237 milionów franków. 

Do państw, których długi przeważnie się 
zmniejszyły, należą: Wielka Brytania o 2244 
milionów, Hiszpania o 394 milionów, Dania o 28 
milionów i Luksemburg o 4 miliony franków. 


Kontrole wiosenne. 


Dia obwodu (Amt) EE ss iWerne. 


Punkt zborny: Sala Leiendeckera w Lan- 
gendreer. 

16 kwietnia o godz. 8 dla rezerwistów uzupełnia- 
jaoyoi z lat 1892 do 1895. 

6 kwietnia o g. 9t/, dla rezerwistów uzupełnia- 


aan z lat 1889 do 1891. 


16 kwietnia o godz. 11 dla rezerwistów z lat 
1888 do 1888. 

17 kwietnia o g. 8 dla piech. prow., dla gwar- 
dyi i broni spec. z lat 18938 do 1895 i młodszych, oraz 
dla superrewidendów. 

12 kwietnia o g. 9!/, dla piech. prow., 
i broni spec. z lat 1891 i 1892. 

1? kwietnia o g. 11 dla piech. prow., 
broni spec. z lat 1889 i 1890. 

18 kwietnia o g. 8 dla piech. prow., 
broni spec. z lat 1887 do 1888. 

15 kwietnia o g.9'/, dla piech. prow., dog i 
broni spec. z lat 1885 i 1886. 

1S kwietnia o godz. 11 dla piech. prow., dla 
gwardyi i broni spec. Z lat 1888 i 1884, z wyjątkiem 
tych, którzy w czasie od 1 kwietnia do 30 września 1884 
roku wstąpili. 


Dla miasta Bochum i obwodów Bo- 
cham, I. i II, z wyjątkiem tych, któ- 
rzy w starej fabryce „Gussstahlfabrik 
pracują. 
Punkt zborny: Lokal Dahm'a, ul. Obere 
Marktstr. 88 w Bochum. 
16 kwietnia o godz. 8 dla piech. 
1893 do 1895. 
16 kwietnia o g. 10 dla piech. prow. z r. 1892. 
1% kwietnia o g. 8 dla piech. prow. z r. 1891. 
1% kwietnia o g. 10 dla piech. prow. z r. 1890. 
1S kwietnia o g, 9 dla piech. prow. z r. 1889. ' 
15 kwietnia o g. 10 dla piech. prow. z r. 1888, 


Dla zatrudnionych w fabryce starej 
„Gussstahlfabrik*. 
W śpichrzu straży pożarnej fabryki „Bo- 
chumer Verein w Bochum. 


12 kwietnia o godz. 8 dla piech. prow. z lat 1888- 
do 1895. 

1S kwietnia o godz. 12 w południe dla piech. 
prow. z 1883 do 1887, z wyjątkiem tych, którzy w czasie 
od 1 kwietnia do 80 września r. 1884 wstąpili. 

20 kwietnia o godz. 12 w południe dla gwar- 
dyi i broni spec. 1883 do 1895 dla wszystkich superrewi- 
dendów z wyjątkiem tych, którzy w czasie od 1 kwietnia 
do 30 września 1884 r. wstąpili, jakoteż dla rezerwistów 
uzupełniających z lat 1883 do 1895. 


gw. ardyi 
gwardyi i 


gwardyi i 


prow. z lat 


Postbestellungs-F'ormular. 


Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserlichen 
Postamt ein Exemplar der Zeitung „Wiarus 
Polski“ aus Bochum (Zeitungspreisliste 109 t 
2. Abth. S. 380) pro 2. Quartal 1896 u. zahle 
an Abonnerent und Bestellgeld 1,75 Mk. 


Podpis i dokładny 
adres zama- 
wiającego. 


Obige 1,75 Mk. erhalten zu haben, be- 
scheinigt. 
1896. 


WIARUS POLSKI. 


9 PPOOPOHOPPP| Dwóch czeladników 


$ Polska kapela w Gaternbergu 


składająca się z 12-stu ludzi, poleca się szano- 
wnym towarzystwom, do grania przy wszelkich 
uroczystościach, jako to: pochodach, procesyach, 
zabawach z tańcami itd. 


Wojciech Ratryński, 


aternberg, nr. 82/5. 


4 
9999999999 


wWeitmar. 
Członkowie Tow. św. Alojzego w Weitmar złożyli dobrowolnej składki 
na chorągiew z roku 1892 do 1896: 

Ig. Rynkowski 24,50 mr., St. Kostrzewa 7,50 mr., Piotr Nowa- 
czyk 6 mr., Wiel. ks. proboszcz Holtgreven z Weitmar 9 mr., K. Wil- 
czkowiak 11,50 mr., M. Klecha 11 mr, Jan Malcherek 8,50 mr., Fr. 
Wronecki 9 mr., Fr. Klecha 5,50 mr., J. Błażejczak 9 mr., M. Jankow- 
ski 5,20 mr., Wal. Wojciechowski 5,50 mr., Michał Pawłowski 4 mr., 
Wincenty Toš 5 mr., Józef Laubka 5 mr., St. Jasiak 3 mr., Jan Mi- 
kołajewicz 5 mr., Paw. Szwarc 4 mr., Ant. Franckowiak 2 mr., Michał 
Wawrzyniak 3 mr., W. Kostrzewa 4 mr., W. Domagała 4 mr, W. 
Durkowiak 5 mr., Fr. Domagała 6 mr., Fr. Rynkowski 8 mr., M. Szy- 
gula 1 mr., J. Napierała 4 mr., J. Hanysz 4 mr., Fr. Mikus 2,50 mr., 
Piotr Kaiser 2,70 mr., K. Tomaszewski 1 mr., J. Kwaśniewski 1 mr., 
J. Janasik 5 mr., Fr. Reich 2 mr., J. Wagner 3 mr., Fr. Sitarek 6,70 
mr., A. Rolla 3 mr., P. Andrasik 5 mr., St. Roll 3 mr., P. Slebioda 1 
mr., W. Adamczewski 5 mr., St. Slebioda 3 mr., Gwidon Pośledniczak 
4 mr, W. Krystkowiak 5 mr., Sz. Walachowski 3 mr., M. Tomasze- 
wski 7 mr., J. Wawrzyniak 10 mr.. J. Witkiewicz 3 mr., A. Maj 3 mr., 
M. Kalitka 3 mr., A. Wawrzyniak 2 mr., J. Przybylak 50 fen., W. Sta- 
chowiak 2 mr., J. Stachowiak 1 mr., M. Napierała 1,50 mr., I. Bartko- 
wiak 2 mr., I. Jędrzejczak 2 mr., I. Zygmund 1 mr., P. Porządny 1 
mr., A. Stanisławski 3 mr., M. Spychała 6 mr., W. Wronecki 1,50 mr., 
T. Balcerowiak 2 mr., A. Frąda 2 mr., J. Zaręba 4,50 mr., F. Majch- 
rzak 3,50 mr., J. Berger 50 fen, E. Ratajczak 20 fen., A. Domagała 
1,50 mr., Fr. Demski 10 fen., J. Nowak 50 fen., J. Demski 1 mr., B. 
Krzywosz 1 mr., J. Jaroński 3 mr. Wł. Szała 50 fen., M. Zaręba 1 
mr., F. Bernacki 50 fen., A. Buska 1 mr., W. Toś 1,50 mr., A. Czar- 
necki 50 fen., A. Ratajezak 50 fen., R. Maćkowiak 1 mr., W. Szlawka 
50 fen., J. Nawrocik 50 fen., Józef Nawrocik 50 fen., St. Rynkowski 
50 fen, A. Lisakowiak 50 fen., P. Piotrowiak 50 fen., M. Wożny 3,50 
mr, J. Skoropiński 2 mr., J. Polaszek 50 fen., A. Szlawka 3 mr., Lu- 
dwik Jankowski 1 mr. 
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Eis RAE OE 
NART ETAR BEA OKU GRRAREA 


Baczność! Baczność! 
Towarzystwom polskim 
polecamy 


książki dla kasyerów 
z polskiemi nagłówkami do zapisywaniar=— 
składek. 

Każde towarzystwo, jeżeli sobie życzy, aby 
jego kasa była w porządku utrzymywana, 
powinno sobie niezwłocznie powyższą książkę 
sprowadzić, gdyż jest ona nader praktycznie a 
przytem bardzo pojedyńczo ułożona. Cena tylko 


1 mr. z przes. 1,20 mr. Adres: „Wiarus Polski« 
Bochum. 


PPE O ALORA DOGS DA ZH 
Kanie książki 


Ofiary zabobonu. Powieść obyczajowa z czasów polskich 
z zeszłego stulecia. Cena 50 fen, z przes. 60 fen. 

Ibomicyan. Powieść z pierwszego wieku dziejów chrześci- 
ańskich. Cena 50 fen., z przes. 60 fen. 

Górka Klemensowa. Powieść odnosząca się do zapro- 
wadzenia chrześciaństwa na Slązku. Cena 50 fen., z przes. 55 fen. 

Trzy Śluby czyli Marya nie opuści tych, którzy u niej szu- 
kają pociechy w utrapieniu. Cena 35 fen., z przes, 40 fen. 

Podróż po wszechświecie. Popularne rozprawy o księ- 
życu, słońcu, planetach, gwiazdach. Z licznymi iłustracyami. Cena 90 
fen., z przes. 1,00 mr. 

Obrazki czeskie z czasów odrodzenia. 
przes. 30 fen. 

.. Ływoty św. Jadwigi, błog. Kunegundy, błog. Salomei. 

10 fen., z przes. 18 fen. 

Powiastki ludowe. Trzy tomy po 40 fen. z przes. 45 f. 

Piekło, czy jest, czem jest i co czynić, aby się do niego nie 
dostać? Cena 50 fen., z przes. 60 fen. 

Książeczka dla chorych, mogąca się przydać i zdrowym 
Bena 30 fen., z przes. 40 fen. 

Zabawa z Jezusem przez Mszę świętą. Cena 10 fen., z 
„przes. 13 fen. 

Wspomnienia wygnańca Litwina. (1806-1834.) Cena 
1,00 mr. z przes. 1,10 mr. 

Kroże. Opowiadanie na czasie przez Stanisława Miłowskiego 
Cena 60 fen., z przes. 70 fen. 

Jarmark na św. Dominika. 
25 fen. : 
ye Król Wojtek i królowa Jaga. Cena 20 fen., z przes. 
25 fen. 

Majdamak czyli Noc św. Jędrzeja. 
Cena 60 fen., z przes. 70 fen. 


Adres: Wiarus Polski* Bochum. 


Rady po spowiedzi 


wydane za upoważnieniem Najprzew. ks. Arcybiskupa lwowskiego Se- 
weryna Morawskiego. Cena 2 fen. z przes. 5 fen., za 20 fen. 10 egz. 
franko, za 1,00 mr. 60 egz., za 1,50 mr. 100 egz. franko. Pieniądze 
nadsyłać należy naprzód także w znaczkach pocztowych. Towarzystwom 
wysełamy na żądanie na rachunek. 


Cena .25 fen. z 


Cena 


Cena 20 fen., z przes 


Powieść nkraińska. 


krawieckich 
na stałe zatrudnienie poszukuje 
A. Beszczyński, 
Gelsenkirchen, Weidenstr. 9. 


Szanownej Publiczności polecam 
smaczną 


polską kiełbasę, 


Należytość przyjmuję także w 
znaczkach pocztowych. 
Rudolf Schaumann, 
Castrop, 
przy kościele ewangielickim. 


Papierosy 


ruskie, *romatyczne, do broc 


1,60, 2,00 i 3,00 mr. za 100 sztuk 
Porto 50 fen. 


©dprzedającym rabat 
odpowiedni. 


Toruliski dom wysyłkowy 
(J. Ziółkowski) Thorn 14. 


L. Rumpel, 
w Tworogu G.-Szl. (Tworog O.-5.) 
wrzodowe porażenia, zaskórne i 
pęcherzowe choroby zepsucie w 
najgorszym sposobie, kamień bez 
operacyi, tylko bez medycyny roz- 
pędza flus solny, wszelkie bóle, 
romatyzm stawowy i wszelką sła- 
bość itd. I także choroby, 
już inni leczyli lecz nie pomogli, 
podejmuje się wyleczyć i już wiele 
wyleczyłem w przeciągu mej 38- 
letniej praktyki, dla tego dużo po- 
dziękowań i 


atestów posiadam: 
które na żądanie każdemu za dar- 
mo i franko nadeślę. Na odpo- 
wiedź potrzeba 10 fen. w markach 
pocztowych dołączyć. 


Księgarnia Polska 
w Dortmund, Nordstr. nr. 39, 
za kościołem św. Józefa. 


w. Józefoski. 
malowniezy 


opis. Polski 


zawiera oprócz zajmującego 
opisu kraju naszego i mie- 
szkańców jego, bardzo bo- 
gatą cześć. ilustracyjną, 
a mianowicie: Widoki ojczystych 
gór, dolin i malowniczych miejsco- 
wości. wwiątynie Pańskie i wspa- 
niałe gmachy. Zamki i rezydencye 
królewskie. Grobowce sławnych 
wodzów. Kopalnie soli i oleju skal- 
nego. Obchody weselne i uroczy- 
stości ludowe. Szlachtę i wojsko 
polskie. Herby miast i województw. 
Mapki polskie. Ubiory ludu w Pol- 
sce, Litwie i Rusi. Wille i zakłady 
w zdrojowiskach leczniczych. Wi- 
doki stolic i główniejszych miast 
Polski. Cena 3,50 mr. z przesył- 
ką 3,80 mr. 


Potop. Powieść z lat dawnych 
Henryka Sienkiewicza. Dla ludu 
i młodzieży przerobiła Janina S. 
Cena 60 fen., z przesyłką 65 fen. 
Komu nie starczy na dzieło kilko- 
tomowe Sienkiewicza, niechaj na- 
będzie to za 50 fen., a znajdzie 
w niem w skróceniu to samo. 


Litosław, książę miłosierny 
Według starej baśni opowiedział 
Julian B. Cena 25 fen., z przesył- 
ką 28 fen. Książeczka ta czyta 
się z wielkiem zajęciem, zwłaszczą 
iż nauką z niej wypływającą jest 
walka dobrego ze złem, w której 
to walce pierwsze odnosi zwycię- 


Polski Śpiewnik, 


Wyczerpujący i historycznie o+ 
pracowany zbiór pieśni patryo- 
tycznych i historycznych, zawiera- 
jący około 200 śpiewów. Opatrzo- 


wian i u nas Polaków. 
fen. z przes. 1 mr. 


Królewicz Lel, 
Cena 15 fen. z przes. 18 fen. 


Oberhausen. 

Kółko śpiewu towarzystwa św. Ignacego w Oberhausen urzą- 
dza zabawę teatralną połączoną z spiewem i deklamacyami dnia 
19-go kwietnia. Prosimy wszystkich Rodaków i towarzystwa, które 
odebrały zaproszenia, aby nas licznie odwiedzić raczyły. Wstęp dla 
członków 25 feo., dla nieczłonków 50 fen., a przy kasie 60 f. Otwar- 
cie kasy o 6-tej godz. Niewiasty mają wstęp wolny. 


Zarząd. 


STOPAT ETETETT 
Nauka o Bierzmowaniu g 


wraz z modlitwami przed i po przyjęciu Sa- © 
kramentu tego. 


© 
Cena 10 fen., z przesyłką 13 fen. 4 
Adres: Wiarus Polski — Bochum. 4 


bA AA AAAA AERA DA AAAA AA 


Dla nowożeńców: 


Obrazy Swiętych Pańskich 


i różne inne religijne 
w pięknych pozłacanych, czarnych i brunatnych oprawach, 
od 2 aż do 30 marek, 
krzyże z postumentami i do zawieszania, różańce, 
szkaplerze, obrazki w książkę, medaliki itd. 
poleca w wielkim wyobrze 
Księgarnia „Wiarusa Polskiego“ 
Bochum, Maltheserstr. 17a. 
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Dla teatrów. 


Na naszej glebie. 
aktach ze śpiewami. Cena 50 fen., z przes. 60 fen. 

Kachna. Obrazek ludowy w trzech aktach. Óena 
30 fen., z przes. 35 fen. 

Chleb ludzi bodzie. 
Cena 80 fen. z przesyłką 85 fen. 

Trzy wesołe komedyjki. Adwokat, Maciek do- 
ktorem, Nihilista. Cena 50 fen. z przes. 55 fen. 

Ciekawość pierwszy stopień do piekła, 
Cena 80 fen. z przes. 90 fen. 

Werbel domowy. Obrazek wiejski ze Spiewami 
w”jegnej odsłonie. Cena 80 fen., z przesyłką 85 fen. 

Na przekór. Cena 80 fen., z przesyłką 85 fen. 

Dwóch głuchych. Cena 80 f., z przes. 85 fen. 

Ewa Miaskowska. Obrazek dramatyczny w czte= 
rech odsłónach z czasów oblężenia Trębowli. Cena 50 fen. 
z przes. 55 fenygów. 

Zosia druchna. Monodram w jednym akcie ze śpie- 
Cena 20 fen. z przes. 25 fenygów. 

Zaboebon czyli krakowiacy i górale. Zaba- 

wka dramatyczna ze śpiewami w trzech aktach. Cena 80 fen. 

z przes. 85 fenygów. 

Takich więcej, komedya w 2 aktach. Ceńa 1 mr. 
20 fen., z przes. 1 mr. 25 fen. 

Córki S$yonu. Obrazek sceniczny na czas Bożego 
Narodzenia w dwóch odsłonach. Cena 30 fenygów z prze- 
syłką 35 fenygów. 

Przed odsieczą wiedeńską. 
tyczny. Cena 25 fen. z przes. 30 fen. 5 

Jadwiga, dramat historyczny z XIV wieku. 
60 fen. z przes. 65 fen. 

Posag w kominie. Komedya w 2 

Cena 50 fen. z przes. 55 fenygów. 
Bursztyny Kasi. Obrazek ludowy w pięciu od 
słonach. Cena 50 fen. z przes. 55 fenygów. 

Cztery komedye księdza Śchmida pod tyt.. 
1) Jagody. 2) Wieniec. 3) Kominiarczyk. 4) Mały złodziej 
Cena razem 75 fen., z przesyłką 85 fen. 

Ida, hrabina z Toggenburga Obrazek drama- 
tyczny. Cena 75 fen. z przes. 80 fen. 

Słowiczek. Komedyjka ze śspiewkami w 1 akcie. 
Cena 60 ten. z przes. 65 fen. 

Amerykanie, sielanka dramatyczna w 4 obrazach. Cena 
50 fen. Z przes. 55. - 

Wujaszek dziwak. Komedya w 3 aktach. Cena 
1 mr., z przes. 1 mr. 10 fen. 

Berek zapieczętowany. Monodram ze śpiewka- 
mi w 1 akcie. Cena 60 fen., z przesyłką 65 fen. 

Grochowy wieniec, czyli: Mazurowie w Kra- 
kowskiem. Komedya w 4 aktach. Cena 2 mr., z przes. 2,10 mr. 

Kościuszko pod Racławicami. Obraz histo- 
ryczny w 5 oddziałach. Cena 2 mr., z przes. 2 mr. 20 fen. 

Kiliński. Obraz historyczny. Cena 2 mr., z prze- 
syłką 2 mr. 20 fen. 

Szmul Silberstein, czyli ukarany lichwiarz. Kro 
tochwila w jednym akcie. Cena 30 fen., z przesyłką 35 fen 

Zamówienia pod adresem: 


„Wiarus Polski“, Bochum, Maltheserstr. 17a. 


Należytość najlepiej przesłać razem z zamówieniem: 
Mniejsze kwoty przyjmujemy także w znaczkach pocztowych. 


CE A OKAA OB GOKU 
We Obrazy narodowe. U 


3obieskiego, Kościuszki, pieszo i konno. w ramach pięknych rzeżbio=- 


Obrazek ludowy w dwóch 


Komedyjka w jednym akcie 


wami. 


Obrazek drama- 
Cena 


aktach z piosn- 
kami. 


Adres: „Wiarus Polski“, Bochnm. | ych 3 mr., bez ram po 50 fen. 
Za druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny : Antoni Brojski w Bochum. — Nakładem i ozcionkamij) Wydawnictwa „W iarusa Polekiego* w Bochum. 


